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Opozycja dąży do zwołania sejinu
Konferencja prezydenta Rzplitej z przywódcami stronnictw

WARSZAWA, 11. 12. (wł.) Mar 
szałek Daszyński zamierza z nowo- 
wybranymi referentami w obecno­
ści prezesa komisji budżetowej u- 
stalić podobno terminy prac w ko­
misji na plenum sejmu i omówić 
szczegóły, dotyczące referatów.

Uchodzi za rzecz pewną, że w 
bieżącym tygodniu nie odbędzie się 
ani posiedzenie sejmu, ani komisji.

Do tej chwili marszałek sejmo­
wy stoi na stanowisku, iż w czasie 
kryzysu gabinetowego nie można 
zwoływać posiedzenia sejmu, ani 
też nie mogą obradować komisje.

Istnieje jednak silny napór ze 
strony kiubów opozycyjnych na 
marszałka i prezydjum sejmu, aby 
wbrew przyjętym zwyczajom, jak 
to zresztą bywa w każdym parla- 
moncie, zwołać jednak posiedzenie 
sejmu nibyto dla załatwienia spraw 
formalnych, które spadły z porząd­
ku dziennego ostatnich posiedzeń i 
nie zostały załatwiane, między in- 
nemi dla załatwienia nowego regu­
laminu obrad sejmu.

Posłowie opozycyjni głośno wy­
powiadają swe zdanie i odgrażają 
się, że w razie przeciągania się prze 
silenia gabinetowego, sejm musi, 
pomimo rządu w stanie dymisji, 
obradować.

TROSKA OPOZYCJI O DOCHO­
DY PAŃSTWOWE.

Dziś popołudniu ogłoszony zo­
stał komunikat marsz. Daszyńskie­
go z odbytej konferencji, w spra­
wie budżetu.

Komunikat ten brzmi: Konfe­
rencja zgodziła się z poglądem mar 
szalka Daszyńskiego, że w piątek nie 
należy zwoływać posiedzenia komi­
sji budżetowej. Licząc się jednak 
z interesem skarbu państwa, nale­
ży zwołać posiedzenie sejmu, by od­
być przynajmniej pierwsze czyta­
nie ustawy, zmieniającej niektóre 
przepisy o wymiarze i poborze pań 
stwowego podatku od nieruchomo­
ści w gminach miejskich i wiejskich 

Chodzi bowiem o to, że gdyby 
do 31 grudnia nie uchwalono tej u- 
stawy, skarb państwa straciłby

kilkadziesiąt miljonów złotych do­
chodów z powyższego podatku.

Drugim punktem obrad sejmu 
byłyby wnioski, w sprawie regula­
minu wewnętrznych obrad sejmo­
wych, co należy wyłącznie do kom- 
petencyj sejmu. Wreszcie p. mar­
szałek Daszyński wyraził przekona­
nie, że przesilenie gabinetowe jest 
już tylko kwestją kilku najbliż­
szych dni.

Ogólnie przypuszczają, że opo­
zycja'prze do zwołania sejmu, bojąc 
się, by budżet państwa nie został 
uchwalony drogą dekretu prezyden 
ta Rzplitej.

KONFERENCJE NA ZAMKU.
Dziś zostali przyjęci na Zamku 

przez p. prezydenta Rzplitej: pre­
zes klubu narodowego, Rybarski, 
wiceprezes Piasta, Dębski i prezes 
stronnictwa chłopskiego, Dąbski.

W konferencjach tych brał rów­
nież udział syn p. prezydenta, radca 
legacyjny, Michał Mościcki, jako 
stenograf.

W dniu jutrzejszym przyjęci zo­
staną przez p. prezydenta inni przy 
wódcy klubów parlamentarnych. 
Z koła żydowskiego przyjęty zosta­
nie pos. Rozmaryn, członek klubu 
posłów galicyjskich, a nie pos. 
Griinbaum, jak mylnie podaliśmy 
wczoraj.
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W yorow ad/e /i ie  zw łok z domu żałoby, przy ul. Czeladzkiej  
w Grodźcu, odbędzie  ‘s ię  dn. 15 grudnia, o  godz. 9 rano do  
k o śc io ła  parafialnego, poczem  na cmentarz miejscowy.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych pogrążeni w  nieutulonym żalu

R O D Z IN A .
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Mieczysława Longina Latawca
b. kapitana rezerw y Wojsk Polskich i kaw alera orderu 
„Vśrtutś rś!Stari“, b. dyrektora W arszaw skiego Tow. Wza­
jem nego U b e z p ie c z e ń  trzody chlewnej w W arszawie, b. 
członka i sekretarza Zarządu Zrzeszenia Kupców Polskich, 

handlujących irzsdą  chlewną w W arszawie,
zam ordow anego na posterunku pracy w dniu 13 

grudnia 1926 r., odbędzie się nabożeństw o żałobne 
v/ kościele parafialnym w S osnow cu  o godz. 9- rano, 
na które rodzinę, znajomych i życzliwych pamięci zm arłe­
go zaprasza

Z a  Zarząd Targowicy trzody 
chlewnej i bydła  w Sosnowcu

Teodor Kucewicz.

109 depesz od organizacyj urzędniczych.

36 miljonów funtów poświęca 
Anglja dla bezrobotnych.

LO N D Y N , 11. 12. U kazała  s ię  
»Biała  K sięga« opracow ana przez  
lorda pieczeci prywatnej T hom asa,  
który pełni 'funkcje ministra walki z  
bezrobociem. W »Białej Ks'ędze«  
przedstawione są  plany rządu w  
kierunku podięcia  wielkich robót 
publicznych. Przy rozbudow ie  dróg  
znaleźć ma zatrudnienie o k o ło  100 
tysięcy bezrobotnych. Kredyty na ten 
cel w y n o szą  o k o ło  36 miljonów  
funtów.

SPOTKANIE Z NIEDŹWIEDZIEM.

ZAKOPANE, 11.12. Pewien turysta, 
po wyjścia z Westerowa, na poludn. 
stronie Tatr, ujrzał ślady niedźwiedzie, 
prowadzące do schroniska śląskiego 
pod Gierlachem. Tuż za schroniskiem 
wyłonił sie, z gęstwiny ogromny niedź 
wiedź. Turysta zawróeif’na miejscu i 
zaczął uciekać, gdy zaś obejrzał sie> 
haczył, że niedźwiedź również rzucił sie 
do ucieczki.

Jest to w tym roku pierwszy przypa 
dek spotkania niedźwiedzia przez tury 
ste w Wysokich Tatrach. Tamtejsi leś 
nicy widzieli ponadto jeszcze dwa nie 
dźwiedzie w rewirze Nowej Wsi.

W ARSZAW A, 11. 12. (wł.) Pre­
z e s  rady min;strów  otrzymał z c a ­
ł e g o  kraju o k o ło  100 d epesz  od  
różnych organizacyj urzędników  
państwowych, sam orządow ych , n a u ­
czycielstwa, z protestem przeciwko  
wprowadzaniu polityki na n iedziel­

nym kongresie , przyczem p odkreś­
lono  pe łne  zaufanie dla rządu, ■ k tó­
ry napew no w miarę m ożn ośc i  i 
istniejących środ k ów  starać s ię  
będzie o  poprawę bytu urzędni­
ków.

20-ta polska państwowa
loteria klasowa.
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31221 31552 32775 36128 37211 38303 
39323 41720 43119 48999 51161 55046 
58465 62861 63245 64688 69810 71342 
75944 79168 79527 81989 83606 85661 
87377 93374 93381 94835 95525 97765 
97912 99366 103018 106847 107990 
108375 109505 112130 114219 117691 
117348 118867 119860 120784 121121 
121924 124897 126178 126978 127555 
130093 130977 132352 135546 136395 
136661 137474 142144 144325 144768 
147608 148548 149002 149281 150329 
159082 160427 161054 161292 162084 
163119 168897 169131 169176 170765 
171698 177432 179181 181041 181406 
182244 184156 184677 186223 186486 
190186 190320 193799 194174 195024 
195527.
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W O J N A  D O M O W A  W  D I U N A C H .

1<()NUVN. 11. 12. W .dlugo donie­
sień z Szans;  h r  j u  s y t u a c j a  w dorzeczu 
Jan - Tst> - K j a n g u  przedstawia się 
bardzo p ró żn i c .  Rząd n a n k i ó s k i  czyni 
wszelkie wysiłki w kierunki! koncen­
tracji wojsk wiernych rządowi. Do­
tychczas udało sic skoncentrować oko 
la 50 tys. żołnierzy. W’ poszczególnych 
miejscowościach oddziały wojsk odma 
w iają posłuszeństwa, prowadząc akcję 
na własną rękę. Em isarjusze starają  
się poddać zbuntowane oddziały jedno 
litem u kierownictwu.

K O E M Ś lk W

PROCES OTTONA ULITZA.
KATOW IC® 11. 12. Proces Ottona 

Ulitza, dyrektora Volksbundu, oskar­
żonego o u łatw ianie poborowym ucie­
czki przed służbą wojskową odbędzie 
się przed sądem apelacyjnym  w K ato­
wicach w marcu przyszłego roku.

Obradom sądu przewodniczyć bę­
dzie wiceprezes sądu apelacyjnego dr. 
Zehenter. Oskarżonego bronić będzie 
adwokat Baj.

ZASŁABNIĘCIE KARD. HLONDA.
POZNAN, 11. 12. Ks. kardynał Hlond 

zaniem ógł z powodu przeziębienia oraz 
choroby serca.

STOSUNKI ANGLO - SOWIECKIE.
LONDYN, 11. 12. W izbie gm in znów  

podniesiono sprawę wzmocnienia sto­
sunków dyplom atycznych z R osją so­
wiecką. Na pytanie, czy R osja sowiec­
ka uczyniła zadość życzeniom domi- 
njów pod względem zaniechania pro­
pagandy bolszewickiej w dominjacb, 
oświadczył m inister Henderson, żc 
sprawa ta jeszcze nie jest przedmiotem  
rokowań. W dalszym  ciągu wywiązała  
się dłuższa dyskusja na tem at proto­
kołu, podpisanego przez m inistra Hen 
dersona i Bow galew skiego, w inyćl 
którego wszj*btkie zarządzenia poczy­
nione przed wznowieniem  stosunków  
dyplom atycznych w inny być przedło­
żone parlam entowi do zatwierdzenia.

SAMOBÓJSTWO NIESZCZĘŚLIW EJ 
NARZECZONEJ.

BYDGOSZCZ, 11.12. W  kilka godzin 
po tragicznej śm ierci 21-łetniego Ste­
fana Iekerta, który w  oczach swej na­
rzeczonej 34-letniej Jan iny  K anieekicj 
utonął w Brdzie, stało się nowe nie­
szczęście.

K m iecka, nie mogąc przeboleć śmier 
A  Iekerta przybyła na główną pocztę 
1 tu w przedsionku zażyła jakąś tru­
ciznę. W stanie ciężkim przewieziono 
ją  do szpitala, gdzie w alczy ze śmiercią

a j j f a n y  WOŹNY B A N K U  —I 
DEFRAUDANTEM . |

LATOWICE^ 11. 12. W  oddziele 
państwowego banku rolnego w Kato­
wicach pracował od dłuższego czasu 
woźny Karol Jałow iecki z Szopienic, 
który swem zachowaniem pozyskał 
zaufanie dyrekcji.

W czoraj otrzym awszy kilkaset zło­
tych, dla odniesienia do kasy poczto­
wej, Jałow iecki zdefraudował powie­
rzoną mu cumę i  zbiegł.

W ieczorem ujęła go policja. Jalo- 
wiecki oskarżony jest ponadto o usiło­
wanie włam ania do biurek urzędni- 
ków banku.

RODZINA KOW ERDY PRO SI PRE- 
ZYDENTA RZP. O ŁA SK Ę DLA SK A  

ZANCA.

W ARSZAW A. 11.12. Rodzina Kower 
dy, sprawcy zabójstwa posła sowieckie 
go w W arszawie W ojkowa, zdecydowa 
ła się w ystąpić za pośrednictwem o- 
brońców do p. prezydenta R zplitcj o u- 
laskawienie.

Jak wiadomo, Borys Kowerda za w y  
konanie zamachu skdzany został wyro 
kiom ostatecznym na 15 lat ciężkiego  
Więzienia i obecnie odsiaduje karę w  
w ięzieniu w Grudziądzu. Prośba o u- 
fas aa wienie um otywowana jest złym  
s tiiiicm  zdrowia skazanego.

Rodzina twierdzi, że w wypadku u- 
faskawienia Kowerda opuści na zawsze 
I oiskę i uda się do Francji.

Nic o budżet chodziło w dys­
kusji sejmowej. Budżet spokojnie 
odszedł do komisji.

Na plan piewszy wyłonił się 
od miesięcy zapowiadany wnio­
sek o votum nieufności dla rządu. 
Z góry solidarność klubowa bez 
względu na przebieg dyskusji i si 
łę rzeczowych argumentów o re­
zultacie głosowania rozstrzygnę­
ła. Przy współudziale mniejszoś­
ci narodowych opozycja solidar­
nie oddała swe głosy za wnios­
kiem. Moment tej uchwały symbo 
lizował rozwinięty czerwony 
sztandar komunistyczny, jako je 
dyny pozytywny program całej 
zjednoczonej opozycji.

Powstała jedyna w swym ro­
dzaju sytuacja. W najbardziej 
parlamentarny sposób upadł 
właśnie ten rząd, który był o- 
krzyczany jako najbardziej nie­
parlamentarny. Większością 
dwuch trzecich głosów został „o- 
balony“ rząd mimo, że dla żadne­
go innego rządu, prócz obalone­
go, nie znajdzie się w żadnej kom 
binacji nawet 140 zwartych gło­
sów, które przeciw wnioskowi o 
nieufność padły.

Klucz sytuacji znajduje się o- 
beenie w rękach prezydenta. Pre 
zydenl powierzył dalsze tymcza 
sowe kierownictwo resortów „o- 
balonemu“ gabintowi i rozpo­
czął w sposób najbardziej parla­
mentarny wyjaśniać sytuację, 
wytworzoną przez opozycję.

Wkraczamy w okres długo­
trwałego przesilenia gabinetowe 
go Żadne ze stronnictw opozycyj 
nych nie jest zdolne do dźwignię­
cia ciężaru sterowania nawą pań 
stwową, nie jest zdolne do wzię­
cia na siebie odpowiedzialności. 
Eząd koalicyjny od socjalistów 
do narodowej demokracji wpraw 
dzie cyfrowo przepisaną obycza­
jami sejmowymi większość posia 
da, lecz sama myśl takiej koalicji 
wszystkich jej uczestników ra ­
zem i każdego z osobna przeraża.

Opozycja bez programu i pla 
nu działania przez usta swego 
marszałka, zwraca się do prezy­
denta z prośbą, aby on powołał 
rząd zdolny do współpracy z opo­
zycją.

Oczekiwać należy jeszcze dal 
szych hocków klocków przycis­
kanych do muru przez własną 
nierozwagę przywódców sejmo­
wych.

Rząd, który nie w większości 
parlamentarnej znajdował opar­
cie i siłę swego działania, ale w 
realnej sile i pozytywnym twór 
czym dorobku trzechletniego wy 
ścigu pracy nietylko własnej, 
lecz całego społeczeństwa— spra 
wować będzie dalej Władzę, aż do 
ostatecznej i całkowitej kapituła 
cji partyjnictwa.

Sejmowi, który przez uchwa 
lenie votum nieufności rządowi 
zamknął sobie możność prowa­
dzenia prac budżetowych, oraz 
rozpatrywania rządowych prze- 
dłożeń, pozostaje tylko rozpatrzę 
nie jego własnych wniosków, do 
takich należy przedewszystkiem 
sprawa zmiany konstytucji.

Jak  wiadomo, rząd nie wniósł 
żadnego projektu zmiany konsty 
tucji i wszystkie wnioski są 
wnioskami klubów poselskich. 
Ta więc sprawa staje się z natu­
ry rzeczy jedynym możliwym te 
matem obrad ciała ustawodaw­
czego.

Sejm staje wobec nowego eg­

zaminu czy tę jedyną i  ostatnią 
sprawę, która mu jeszcze pozosta 
ła, będzie umiał i chciał rzeczowo 
rozpatrywać. Negatywma odpo­
wiedź sejmu w tej, dla całego 
kraju i przyszłości państwa naj 
ważniejszej kwestji, będzie rów­
noznaczna z jego naturalną śmier 
cią.

MOWS P O S Ł O W I E .
W obce w ygaśnięcia  m andatów  12 po 

słów n a  sejm , państw ow a kom isja  wy 
borcza n a  o sta tn iem  swem posiedzeniu 
p rzy zn a ła  m an d a ty  następ u jący m  za­
stępcom  posłów: 1) w m iejsce prof. K a 
zim ierza B a r t la  z lis ty  państw ow ej n r. 
1 (BBW B) wchodzi L. Kozłowski, profe 
sor u n iw ersy te tu  we Lwowie, 2) w 
m iejsce F ran c iszk a  M ańkow skiego z li  
s ty  państw ow ej n r. 7 (N PR) wchodzi A. 
A ntczak, u rzędn ik  p ry w a tn y  w T orun iu
3) w m iejsce dr. L. R eicha z lis ty  okrę 
gowej n r. 17 (zjedn. n a r. żyd.), okręg 50 
Lwów, wchodzi dr. A ron  W olf, p ry m a r 
ju sz  szp ita la  żydow skiego we Lwowie,
4) w m ie jsce  posła A dolfa  M acieszy z o- 
k ręg u  n r. 9 (P łock) z  l is ty  BBW R. 
wchodzi J a n  K resa, adw okat z W arsza 
wy, 5) w m iejsce M aurycego  Ja ro szy ń ­
skiego z okręgu  n r. 8 (Ciechanów) z li­
s ty  B B W R . wchodzi St. D eptuła, ro l­
n ik  pow. P ułaskiego 6) w m iejsce F ra n  
ciszka W rzesińskiego z lis ty  nr. 24 
(kat. narodow ej), okręg  n r. 31 Toruń, 
wchodzi S te fan  Sacha, red ak to r z To­
ru n ia  7) w m iejsce Jo ach im a  Wołoszy- 
now skiego z l is ty  BBW R, okręg n r. 56

Kowel, wchodzi B e rn a rd  Badow ski, rot 
n ik  pow. lubom slskieko, 8) w m iejsce 
S tan is ław a  W ojnow skiego z lis ty  kat. 
narodow ej, ok ręg  30 (G rudziądz), wcho 
cizi Józef M azur, przem ysłow iec z G ru­
dziądza, 9) w m iejsce E ustachego  Sa­
p iehy  z lis ty  B B W R . z  okręgu  7 (Łom 
ża) wchodzi P io tr  T argońsk i, ro ln ik  po 
w ia tu  łom żyńskiego, 10) w m iejsce Hen 
ry k a  B itn e ra , k o m u n isty  z okr. nr. 13 
(Łódź), wchodzi p. A ron  Szpicberg, biu 
r a lis ta  w Łodzi, 11) w m iejsce W łady­
sław a B aczyńskiego, k om un isty  z okrę 
g u  n r. 21 (Będzin), wchodzi J a n  Cichee 
ki, włókniarz, z Zawiercia, 12) w m ie j­
sce A dolfa W arszaw skiego, kom unisty , 
z okręgu  w arszaw skiego, wchodzi Ta-, 
deusz Żarski, d z ien n ik a rz  z W arszaw y.

Zaznaczyć należy, że Jan  Cicheeki, 
który m iał uzyskać mandat po W ł. Ba 
czyńskim, komuniście, nadesłał pismo, 
w którem zrzeka się swego mandatu. 
Ponadto zrzekł się mandatu dotych­
czasowy poseł z lis ty  katolicko-narodo­
wej pow. warszawskiego dr. Ludwik 
W iśniewski.

Szałf przedświąteczne
Parę razy do roku ludzi spokojnych, 

zrównoważonych i żyjących życiem  
szarem, skromnem i wymierzonem we 
wszystkich kierunkach, bez jakichkol­
wiek odchyleń i ekscesów, ogarnia ja­
kiś dziwny niepokój. Tak, jakby nagle  
jak iś bakcyl ukąsił ludzi statecznych, 
ojców i m atki rodziny. D la ścisłości — 
przeważnie matki, bo ojcowie i mężo­
wie zwykle wyrażają kompletne desin 
teressem ent w tej sprawie. Bakcyl ten 
-— to szał przedświąteczny.

Już na m iesiąc przed świętam i wszy 
stkie firm y, od małego sklepu do pierw  
szorzędnych firm, t. zw. europejskich, 
w yw ieszają w ielkie plakaty, ogłaszają  
ce wyprzedaż. Płaszcze, suknie, bieliz­
na, resztki, zwłaszcza te resztki! z po 
przekreślanemi grubą lin ją  cenami da 
wnemi i umieszczonemu nowemi, o poło 
wę niem al niższemi.

Wyprzedaż! wyprzedaż! krzyczą do 
nas wszystkie w itryny. Ceny konkuren 
cyjne! w7oła jedna firma. Niżej ceny 
kosztu! licytu je  ją  druga. I biedne ofia  
ry, zgorąezkowane, zahipnotyzowane 
chodzą tłum am i w tłoku, ścisku i zgieł 
ku, no i... u legają pokusie. Biedne mu­
chy w sieci pająka! W domu okazuje 
się zwykle, że kupiona resztka jest do 
niczego, bo trzeba zrobić w nią wkład 
tak wielki, żc cała nowa suknia koszto 
wałaby taniej. A le od czegóż święta?

— Doskonała m yśl — pociesza się  
pani, która kupiła niepotrzebną reszt­
kę. — W łaśnie wypadałoby coś dać cio 
ci Teci na gwiazdkę — pomaga dzie­
ciom we francuskim  i muzyce...

— Ależ, kochanie, ciocia Tecia ma 
sześćdziesiąt la t i nie włoży różowego 
szyffonu!

— No to wszystko jedno,, ale zawsze 
dług wdzięczności się spłaci. A  zresztą, 
może sobie ufarbować!

Na nic się nie zda perswadować. U- 
party mąż, któryby chciał jeszcze da­
lej gnębić żonę tłumaczeniem „czyto 
warto“, usłyszałby^ że to on jest w łaści 
w ie wszystkiem u winien, bo „ona musi 
oszczędzać, bo nigdy nie ma się na to, 
żeby kupie coś ładnego, więe przez osz 
ezędność kupuje resztki, a na papiero­
sy są zawsze pieniądze, ale ona broń

Boże nie wym awia, tylko“... Przezor­
niej jest więe wziąć kapelusz i uciec z 
domu, tembardziej, że zaczyna się dra  
ga plaga egipska mężów: porządki
świąteczne.

Czystość jest konieczna, owszem. Po 
rządek piękna rzecz i  lepiej dwa razy  
do roku, niż n igdy — też owszem. I  zda 
je się, że to ostatnie założenie jest tern, 
z którego wychodzi trzy czwarte gospo 
dyń robiących zaciekle porządki w do­
mu przed św iętam i Bożego Narodzenia 
i W ielkiejnoey. A  prawda: i  przed wy  
jazdem na letnisko.

Służącą chodzi w tedy w ściekła i wy 
gląda, jak ostatni kocmołuch. Meble po 
przestawiane i spiętrzone zawadzają na 
każdym kroku dyw any zw inięte w ru­
lony w yglądają tak, jakby je ktoś u- 
m yślnie porozkładał, żeby się potknąć. 
Klucza do niczego z zasady nie można 
znaleźć. Obiad trzeba jeść na mieście. 
Potem  wreszeie m ieszkanie wygląda  
czyściutko jak  kryształ, ale zaczynają  
się przygotowania do w ilji i znowu go 
spodyni jest nieprzytomna, a cały  dom 
do góry nogam i. I wreszcie przychodzą 
święta: dwa małe, króciutkie dni świąt, 
które dla człowieka pracującego prze­
m ijają  jak jedna chwilka. Ledwie że 
się zdąży wyspać.

I  już po świętach! A  ty le było kra­
mu i  zachodu!

Nasuwa się taka refleksja, że gdyby  
fezystość była zachowana w równej mie 
rze przez cały rok, nie byłoby koniecz 
ności robienia takiego grand cas z przy 
gotowań przedświątecznych. Dlaczego, 
koniecznie przez dwa dni ma być czy 
sto, a przez cały  rok byle jak? A le za­
nim w szyscy do tego dorośniemy, do­
brze, że te święta, które znaczą i dzielą 
szare życie ludzkie na etapy, są pew­
nym bodźcem psychologicznym , Cza­
sem do rzeczy pożytecznych, czasem —t 
niestety  — służą impulsem do tak zwa 
nych szaleństw. Sprytni kupcy, dobrze 
znający psyehologję ludzką, sprytnie  
ją  wyzyskują. I dlatego często ci  ̂ któ­
rzy w zapale kupują rzeczy „okazyj­
nie" — niepotrzebnie, muszą potrzebne 
sprzedawać.-

H .N .

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?
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K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Aleksandra 
Julro: Łucll P. M.
W schód słońca: 7.34 
Zachód ,  15.25

Na głodujących w Wileńszczyźnie.
Akcja P. C. K.

Grudzień

zwartel

R A D IO .
W A R S Z A W A ,

Uzwartek, 12 grudnia.
„DZIEŃ W ILNA".

K A T O W I C E .
Czwartek, 12 grudnia.
1 „DZIEŃ WILNA" — wszystkie sta- 
tje transm itują w dniu tym  program z 
Wilna. 12.00. Sygnał czasu. 12.02. Bicie 
tegara i hejnał z W ieży Katedr, w W il­
nie. 12.03. „Wśród wileńskiej dzieciar­
ni" _  transm. lekcji zo szkoły powsz. 
w W ilnie. 12.30. Popularny poranek 
Bymf. dla młodzieży. 17.00. K ilka słów  
wypowie woj. W ileński, p. W. Raczkie 
wicz. 17.05. „Przechadzka po zakładach 
miejskich", reportaż radjowy z elektro  
wni i stacji pomp w W ilnie. 17.30. P ły - -  
ta gram. dla dzieci. 17.35. A udycja dla 
małych dzieci. 18.00. P ły ta  gramol'.

’ 18.05. „Pozdrowienie z Wilna" prof. dr. 
M. Limanowski. 18.20. P łyta  gramof. 
18.25. . Kukułka Wileńska", m ówiony  
tygodnik humor. 18.45. Peljeton pro.. 
F. Ruszczyca. 19.00. Muz. organ, z B;- 
zyliki W ileńskiej. Przy organach pro 
W . Kalinowski, -T. S. Bach: 1. Eantazj 
P-dur, 2. P Preludjum  es-dur. 19.lt 
Przemówienie J. E. X . Biskupa dr. W 
Bandurskiego 19.20. Muzyka organow  
z Bazylik i W il. Przy organach.prof. W 
Kalinowski. 1. F. A. Gullmant: Final' 
d-moll. oraz 2. Rener — melodja. 19.31 
K ilka słów do słuchaczy zagr. w je/,' 
lranc. 19.35. Słuchowisko: „Dzwonnik- 
nowela TT. Sienkiewicza. 19.50. Kilk- 
słów do słuchaczy zagr. w jez. ang’ 
19.55. Sygnał czasu z Warsz. ‘20.00. Roz 
m aitości, cytra w wyk. prof. W. Jośki' 
A. Huber „Nokturn" e-moll i harmon­
ia  wyk. H. W ynena. 20.05. A udycja w 
soła: „Kapitan Tomek", nowela J. K os­
sowskiego. w radjofon. 20.40. K ilE  
'słów do słuchaczy zagr. w jez. nieme 
20.45. Koncert wieczorny. 21.00. Gongi" 
pogadanka z ilustracją. 21.10. D. c. ko' 
certu wiecz. 21.30. Felieton we-oły. W: 
głosi K. W yrwicz - W ichrowski. 21.45 
Polska muz. taneczna. 22.00. W esoła re 
mowa tutejsza. H. Romer i L. Wołłe.i 
ko 22.20. PAT. z Warsz. 22.45. „Obronr 
Bokratesa". Słuchowisko według P lato  
na, w przekładzie W. W itwickiego. 
23.30. Kom. z Warsz. 23.40. A udycja dlr 
radjopajeezarzy. 24.00. B icie zegara i 
hymn państwowy Transm. z W ystaw y  
,Radjo i Światło" Philipsa w W ilnie.

Co wyświetlają kina'
■ K in o  „W a w el"  »Kobieta w p ło ­

mieniach®.
K in o  „M om u-,8 »W O Ł G A ; 

W O Ł G A . ®
K in o  „ O d e o n “ »G rzesznica bez  

grzechu«.

Teatr Polski w Katowicach.
Czwartek, dnia 12 grudnia o godz.

19.30 Adwokat i róże.
Piątek, dnia 13 grudnia o godz. 19.30. 

Gościnny występ J. Turczyńskiej. G. 
Chorjana i Z. Dolnickiego „Tosca".

Sobota, dnia 14 grudnia o godz. 15.30 
Straszny Dwór. D la m łodzieży szkoln.
I Sobota, dnia 14 grudnia o godz. 19.30 
Adwokat i róże.

Niedziela, dnia 15 grudnia o godz.
15.30 Lalka. Ceny zniżone.

Niedziela, dnia 15 grudnia o godz.
19.30 Legenda Bałtyku.

Klęska nieurodzaju zesz łoroczne  
g o ,  sp ow od ow an a  mrozami i susza  
u b ieg łeg o  lata, w  dwu północnych  

'pow iatach W ilenszczyzny c ;ągle je- 
. s z c z e  trzyma w  kleszczach głodu, 
’z e  w szystkiem i jego skutkami, du 
ż e  po łac ie  tej umiłowanej i drogiej 
sercu każdego poiaka, — dzielnicy  
kraiu.

Kcnrtet pom ocy  głodującym na 
W ileńszczyźnie , powiatu b ęd z iń sk ie ­
g o  przekazał akcję ratowniczą o d ­
działowi P. C. K., który w y sto so w a ł  
imieniem tego komitetu, odezw ę do  
spo łeczeństw a, rozesłaną wraz z  l i ­
stami oiiar.

Na listy te zebrano dotąd zł.  
5,560, które wraz z  sum ą zł. 2C00 
w yasygn ow an em i przez sam orządy  
powiatu będzińsk iego , zosta ły  p rze ­
kazane wojewódzkiem u komitetowi 
p om ocy  g łodującym  na Wileń-  
*zcz\ ź iie.

O g ó ln a .
to) Auto i sąd. Prezes najwyższego  

sądu w Budapeszcie wydał rozporzą­
dzenie mocą którego wyrokować w 
sprawach karnych przeciw kierowcom  
saniochodowym może tylko sędzia, kt-»- 
ry zrobił najm niej 10.000 kim., prowa­
dzać sam wóz.

O p rócz  tego . rada zjazdu prze 
m y sło w có w  górniczych przekazała  
10.000 zł. na ten cel, bezpośrednio  
do s to łeczn eg o  komitetu.

Dziękując w szystkim  tym, którzy 
złożyli  sw e  ofiary P. C. K. zwracr  
s ię  do pozostałych, którzy listy 
ofiar otrzymali, a jeszcze  datku nic 
złożyli ,  aby iistv te zechcieli jak- 
najprędzei w ypełnić  i o d e s ła ć  dc 
biura P. C. K. —  S o s n o w ie c ,  Ko  
śc ie lna  nr. 6, jak również ofiaro  
w ane sum y przesłać pod w s k a ­
zanym adresem, albo z ło ży ć  na 
P, K. O. nr. 51145, dla g łodujących  
na W ileńszczyźnie .

W szy scy  zaś ci. którzy listy ofiar 
nie otrzymali, a którym cierpienia  
w spółobyw ate li  nie s ą  obojętne, win  
ni p ośp ieszyć  z  datkami, które na­
leży  sk ład ać  do  biura PCK., lub na 
PKO. nr. 51145.

Sam osąd nad złodziejami.
freden zmarł, drugi dogorywa.

Dnia 9 bm. dwuch nieznanych  
osob n ik ów  przyszło  do wsi S iu  
pów, gin. N ieszk ów , pow. M iechow ­
sk ieg o ,  podając s ię  za funkcjona­
riuszy policji. O so b n icy  ci sk ra ­
dli Marji Jangrot 2 g ę s i  i B u d zy­
niowi 1 wieprza z chlewu zap om o-  
cą urwania kłódki, którego jednak  
p oszk od ow an i odbili.

Następn'e usiłow ali dokonać kra­
dzieży u Józefa Wajdy, jednak ten 
w yb ieg i  w tym czas ie  na podw órze  
i w czas ie  szam otania  s ię  jeden z  
osob n ik ów  przebił mu lewą rękę

sztyletem.
Wajda w s z c z ą ł  alarm, na sk u ­

tek którego g o sp o d a rze  prawie z  
całej wsi udali s ię  w  p o g o ń  za  
spraw cam i kradzieży i przytrzymali  
ich na polach pod w sią  T oporów ,  
gm. N ieszków . Z łodzie i tak p o b i­
to , że  jeden z  nich o  godz . 2 w n o ­
cy  zmarł, zaś  drugi jest niepewny  
życia .

Narazie nazw isk  z łodzie i usta­
lić nie zdo łano , g d y ż  ten, który p o ­
został przy życiu odm aw ia  w s z e l ­
kich zeznań.

Dramat w głębi lasów Polesia*
Sędzia śledczy ściga przestępcę na sam olocie.

W  ubiegłym  tygodniu władze bez 
piecźleństwa w Pińsku zostały zawiado­
mione przez odległy o 80 kim. posteru­
nek poi. w Kuchockiej W oli, że w la ­
sach na chutorze „Tuchowiż" spłonęła 
gajówka i w ogniu

znalazła śmierć 
żona gajow ego M ielnika, z małem dwu- 
m iesięcznem dzieckiem.

Pożar wybuchł około godz. 6 wiecz., 
a więc w czasie kiedy nawet na tak  
odległej i głuchej wsi ludzie jeszcze 
nie śpią.

Zrodziło się pytanie — dlaczego żo­
na gajowego, młoda kobieta nie zdąży 
ła  w yjść z płonącego domu. Nasunęło 
się podejrzenie zbrodni.

Sędzia śledczy na powiat piński p. 
R akowiecki postanowił niezwłocznie u 
dać się na m iejsce, stanął jednak na 
przeszkodzie brak środka lokomocji. 
K ońmi w nocy w taką daleką drogę 
nikt nie zgodził się jechać, — a zresztą 
potrzebaby na to dwa dni czasu, gdyż 

'jesienne deszcze zepsuły drogi. Sędzia 
chcąc za wszelką cenę być niezwłocznie 
na m iejscu, zwrócił się do dowództwa 

4 flo ty ll wojennej —
prosi o łódź motorową, gdyż w tamtą  
stronę można na niewielką odległość 
dopłynąć wodą.

jf- Komandor Zajączkowski zgadza się  
fna użyczenie łodzi, uprzedza jednak, że 
lw y  jazd może nastąpić dopiero rano i  
^podróż potrwa conajm niej sześć godzin  
£ Proponuje™ samolot.
Sędzia po chw ili wahania—zgadza się. 
O świcie z nad P in y  w ystartow ały  

dwa h y d r o p l a n y .  W pierwszym  
obok pilota porucznika m arynarki p. 
Baczyńskiego, zajął m iejsce sędzia Ra­
kowiecki. w drugim przodownik służby 
śledczej WięcławskL

Za pół godziny nad miejscem tra-

Hino „ U  N  I O  N “  Kielce
Dziś i dni następnych. 

W s p a n ia ły  film o r ie n t a ln y !

I „Kwiat Wschodu"
j Realizacja: Henri Fescourt, twórca 

„Nędzników".
|  W ro la c h  głów nych: CLAUDIA V1CTRIX 

i JAQUE CATELA1N.

gicznego wypadku krążyły dwa ptaki 
stalowe. Drobny deszcz i gęsta m gła 
nie pozwoliły opuścić się na jezioro w 
pobliżu gajówki.

Po paru okrążeniach okolicy opada­
ją  hydroplany w odległości kilku kilo 
metrów na Styrze obok dużej wsi.

Dostarczone przez sołtysa konie wio 
zły sędziego do zgliszcz w głuszy leśnej 

>■ Okazało się, że podejrzenie było słu­
szne. Z nieszczęśliwej kobiety niezupeł 
nie zwęglona pozostała tylko głowa z 
twarzą

w ciśniętą w ziemię.
; U sta opierały się na grubym moc­
nym  węźle ręcznika, czy jak iejś chusty, 
którym  przedtem ofiarę zaduszono. Z 
dziecka ani śladu nie pozostało.

P rzybyły policjant zameldował, _ że 
na skutek wskazania męża spalonej zo 
stał aresztowany pewien człowiek z są 
siedniej wsi. podejrzany o podpalenie.

— A gdzież mąż.
* — W e wsi. Tam mieszka również j< 
go kochanka.

Przyprowadzić ją — rozkazuje sę­
dzia.

— Dawno znacie się z gajow ym i
— Od paru lat. Chciał abym zamiesz 

kała razem. N ie zgodziłam się — dopó 
ki przy nim żona i dzieci.

— Aresztować gajowego — poleca sę 
dzia.

P olicja  wchodzi do chaty, gdzie sie 
dzi gajowy. Strach w oczach. Aresztu  
ją.

Szybki ruch ręką do kieszeni po re­
wolwer.

Pada strzał prosto w usta.
Krew broczy — lecz jeszcze żyje i 

męczy się parę godzin.
W chw ili oprzytom nienia kiw ał g ło­

wą, że to on żonę zamordował. Sprawie 
dliwości stało się zadość.

Z Kielc.
(k) Posiedzenie rady m iejskiej. Dziś 

t  godz. 8 wieczorem odbędziesię posie­
dzenie rady m iejskiej z następującym  
porządkiem obrad. 1) odczytanie proto- 
Łułu z poprzedniego zebrania, 2) komu 
nikaty prezydjum rady 3) wniosek ko 
m isji wodociągowo-kanalizacyjnej o 
sposobie obliczania i pobierania nale- 
jżności za wodę, 4) sprawozdanie m agi­
stratu o zasadach użytkowania nowo- 
.wybudowanego domu m iejskiego przy 
ul. Starowarszawskiej, 5) wniosek m a­
gistratu o ulgowych cenach za wodę 
dla instytucyj i przemysłu, 6) wniosek  
kom isji finansowo-budżetowej w spra

wie taryfy  opłat, za czynności wydzia 
łu technicznego, 7) sprawa _ wymiaru  
m iejskiego podatku od placów niezabu  
dowanych. 8) sprawa podwyższenia p o ­
datku m iejskiego od psów.

(k) Z izby rzem ieślniczej w Kielcach. 
Izba rzemieślnicza w Kielcach przypo 
mina, że termin do nabycia świadectw 
przem ysłowych na rok 1930 upływa z 
dniem 31 grudnia r. b. Kto w tym  ter­
m inie nie nabędzie świadectwa przemy 
słowego, ulegnie karze pieniężnej od 3 
do 30 krotnej kwoty, nie uiszczonej za 
świadectwo, w m yśl art. 98 ustawy o 
państwowym  podatku przemysłowym z 
dnia 15 lipca 1925 roku D. U. R P„ Nr. 
79 poz. 550.

Jednocześnie izba rzemieślnicza za­
wiadamia, że posiada deklaracjo na
świadectwa, w ypełnia jc, przyjm uje

spektor celny w 8 stł sł. w urzędzie cel 
nym w Podwołoszyskach, do urzędu 
celnego w Sosnowcu M ieczysław Pa- 
rzyński, adjunkt celny w 9 st. sł. w Pod 
wołoszyskach, do urzędu celnego W So­
snowcu, Stefan Zderkowski, adjunkt 
celny w 9 st. sł. w urzędzie celnym w So 
snowcu, do dyrekcji , ceł we Lwowie, 
Jan Pawlak, adjunkt celny w 10 st. s l  
w Sosnowcu, do dyrekcji wc Lwowie.

(k) Zebranie cechu malarzy. W nad 
chodzącą niedzielę o godz. 5 w pierw­
szym, a o godz. 6 w drugim term inie od 
będzie się nadzwyczajne walne zebra­
nie członków cechu m alarzy, w celu 
wyboru dwuch podstarszych.

w płaty za świadectwa i udziela wszel 
kich inform acyj w tej sprawie każdego 
dnia, oprócz św iąt i niedziel, w godzi­
nach od 8.30 rano do 3.30 po południu, w 
biurze izby przy ul. W spólnej Nr. 4.

(k) Ruch służbowy w województwie. 
Z okręgu kieleckiej izby skarbowej zo­
stali przeniesieni: Bronisław  Gródecki, 
asesor w 8 st. sł. — z urzędu okręgowe 
go w Kielcach na stanowisko inspokto 
ra do izby kontroli w Kielcach, Leo­
pold Palichleb, inspektor w 8 st. sł. z iz 
by kontroli w Kielcach do kontroli w 
Opatowie, Jan Rudy, inspektor w 8 st. 
sł. — z kontroli w Opatowie do kontro 
li w Radomiu. Franciszek Grzebień, rc 
ferondarz w 8 st. sł. z 3 do 1 urzędu po­
datków w Częstochowie.

Przeniesieni zostali z okręgu ceł w 
W arszawie: Lucjan Galuchowski, in

K in a  „ R A L A C E "  Kielce.

Ty, Ty- moje marzenie
N ajpogodniejszy film sezonu z ilu s tra c ją  

śp iew ną.

W roli głów. Harry Liedtke.
Na scenie: R ew ja artystów Been 

stołecznych.

(k) „Betlejem". Tradycyjnym  zw y­
czajem towarzystwo gim nastyczne So­
kół czyni przygotowania do w ystaw ie­
nia sztuki R ydla „Betlejem".

Prace reżyserskie spoczywają w rę 
kach dyr. teatru polskiego p. Konrada.

(k) P ijacy  włóczą się na ulicach. Od 
pewnego czasu na ulicach m iasta coraz 
częściej nawet wieczorem można spot­
kać pijanych osobników, których dzi­
kie okrzyki straszą przechodniów.

Zdarza się to bardzo często, że jakiś  
kompletnie zalany jegom ość zaczepia 
w brutalny sposób przechodzące ulicą  
kobiety, które uciekają w popłochu.

W ubiegły wtorek o godz. 6 wieczo­
rem jakiś p ijany drab na ul. Staszica  
blisko godzinę wrzeszczał w niebogło- 
sy, zaczepiał przechodniów i groził 
strzelaniem  z rewolweru.

Są to przecież rzeczy, na które pa­
trzeć przez palce nie można.

(k) Repertuar kin. Kino „Czwar- 
tak" Bandyta. Kino „Unjon" K wiat 
wschodu. Kino , Palace" Ty, ty  moje 
marzenie.

Kino  „Czwartak*4 Kietcs
D z i ś  i dni n a s t ę p n y c h  

W span ia ły  obraz sezonu  D o n  - M an u e l

„BANDYTA"
W rolach  g łów nych: 

JACOBINI i ANGELO FERRARI.
W k ró tc e : „M A N D O L E S C U " Brigida 

Heim, Iw an M ozżucbin.

Z e S k a r ż y s k a .
(sk) Poświęcenie figury Matki Bsa  

kiej Niep. Pocz. Dnia 15 b. m. n a h la b o  
racji będzie poświęcona figura Matki 
Boskiej. W poświęceniu weźmie udział 
J. E. ks. biskup Bandurski.

K om itet budowy figury  prosi całe 
społeczeństwo o wzięcie udziału w uro 
czystości, które rpzpocznie się nabo­
żeństwem o godzinie 9, o godzinie' 
10 nastąpi poświęcenie sztandaru, a o 
godz. 11 poświęcenie figury. , . .

Uroczystość zakończą przemówienia 
z ram ienia kom itetu budowy.

(sk) Zakończenie strejku piekarzy. 
W dniu 8 b. m. w m agistracie m. Skar­
żyska - Kam. odbyła się konferencja  
w sprawie zlikwidowania strejku pieką  
rzy, trwającego już od dni 14.

Na konferencję tę przybył p. staro 
sta, delegat woj. kieleckiego, burmistrz 
m. Skarżyska - Kam. p. Bobowski, wice 
burmistrz p. Choma oraz delegaci z ra 
m ienia związku prac. piekarskich pp.: 
Jan Korzec, Bernard Jankowski. Ze stro 
ny w łaścicieli byli wszyscy.

N a konferencji tej uchwalono ze 
pracownicy przystąpią do pracy, otrzy  
miUQC zapłatę za dni strajku po co- 
nach poprzednich.. Cenę chleba ustało  
no na 40 gr. za kg.

Przy sposobności zaznaczamy ze bu 
łek na wagę nie chcą sprzedawać pp.: 
sklepikarze. Trzebaby na to zaradzić.

(sk) Nieuczciwy szofer. Dnia 9 b. 
m. o godz. 9 wieczorem na szosie, prowa 
dzącej do K ielc, samochód najechał na 
wóz Jana Zady. W oźnica w i­
dząc niebezpieczeństwo, skierował wóz 
do rowu, jednak nie zdążył, bo samo­
chód uderzył w ty ł wozu, łam iąc oba 
koła. Nieuczciwy szofer popędził dalej 
w stronę Kielc.-
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Z Sosnow ca.
la) Tti'jestrae jn liilil.i'Uek. Mmisto- 

Tjuni wyznań religijnycli i oświecania 
lpilblieznvifo przystąpi In <!<> przeprowa­
dzenia re je s trac ji bibljotck publicz­
nych w Polsce. Zebranie m ateriałów  
re jestracy jnych  w poszczególnych po­
wiatach opiera sic o inspektorów szkol­
nych.
/ To też inspektorat szkolny w Sos­
nowca uprasza insty tucje  państwowe, 
sazńorządowe i społeczne oraz zarządy, 
oddziałów towarzystw  oświatowych, 
nauczycielskich, związków młodzieży 
Wiejskiej i robotniczej, orjranizacyj roi 
niezych, spółdzielni, związków zawodo­
wych, organizaeyj sportowych, przy­
sposobień ia wojskowego i wychowania 
fizycznego, orga nizacyj klubowych, po 
litycznych, straże ogniowe, zarządy bi­
bliotek szpitalnych, parafjalnych, oso­
by i firm y posiadające wypożyczalnie 
i  czytelnie itp. o łaskawe najrychlejsze 
nadesłanie zawiadomienia, czy posiada 
ją  biblioteki. Inspektorat prześle zgło­
szonym instytucjom  dostarczone przez 
m inisterjum  kwestjonarjusze. .i;

(s) W jedności siła. Pod tym  ha­
llem, k tóre wywalczyło niejednej już 
korporacji dobrobyt, jak  również pobu 
łzilo do życia wiele w egetujących pla 
sówek, dając im moc i siłą do raejonal 
>ego i prawidłowego rozwoju grono 
instalatorów elektrotechnicznych, za­
mieszkałych na terenie Zagłębia Dą- 
orowskiego, postanowiło powołać do 
tycia naszą polską placówkę pod naz 
<rą: „polski związek koncesjonowanych 
instalatorów elektrotechnicznych w Za 
tłębiu  Dąbrowskiem.

Zadaniem związku będzie ochrona in 
ieresów zawodowych, ekonomicznych 
i społecznych, a przedewszystkiem _u- 
tróeenie samowoli bezkarnie g rasu ją ­
cych na terenie Zagłębia pseudo - in ­
stalatorów, ludzi niefachowych, n a ra ­
żających społeczeństwo niejednokrot- 
lie na duże stra ty . I

O rganizatorzy tej nowej placówki 
dążają  do popraw y warunków pracy 
i? dziedzinie insta lacji elektrotecknicz 
lej i dania możności szerokim war- 
itwom społeczeństwa korzystania z so 
idnej i tan iej obsługi, odbyli już_ ze­
branie organizacyjne i przedstaw ili do 
latwierdzenia władz pro jek t sta tu tu  
swiązku.

(s) Msza żałobna. Dziś o goclz. 9 ra  
a o w kościele p ara f jalnym  w Sosnow- 
m odprawione zostanie nabożeństwo ża 
Obne za duszę ś. p. M ieczysława Longi 
ta  Latawca, b. sekretarza zarządu 
jrzeszenia kupców polskich, handlu ją 
rych trzodą chlewną w W arszawie.

Ś. p. Lataw iec położył wielkie zasłu' 
fi przy organizowaniu zrzeszenia i zgi 
lął tragicznie na posterunku pracy.

To też zarząd zrzeszenia, czcząc pa­
nice swego dzielnego współpracowni­
ca, tradycyjn ie z roku na rok. w dniu 
jego śm ierci zakupuje mszę świętą, na 
ctórą zaprasza krewnych, przyjaciół

znajomych zmarłego.
(s) Zwłoki noworodka. W  czasie czy 

łzczenia dołu kloacznego przy ul. Sie- 
niradzkiego 7 w Sosnowcu, wydobyto 
.włoki noworodka, znajdującego się w 
rozkładzie k tóre umieszczone zostały, 
W kostnicy przy szpitalu  miejskim.

h r a b i a  
■ MONTE CHRISTO.
155. ---------------

— No i ten Beppo wyprowa­
dził hrabiego Morccfa za rnury! —> 
zapytał hrabia.

— Zaraz za bram ą m iasta oczek! 
Wał powóz. Beppo wsiadł, zaprasza 
jąc francuza, by również zajął miej 
see. No, a ten nie kazał sobie tego 
dwukrotnie powtarzać. W tedy Bep 
po powiedział mu, że pojadą do 
willi o milę odległej od Rzymu, wte 
dy francuz odpowiedział, że jest g >  
tów jechać na koniec św iata ehoó- 
by. Z początku jechali bardzo zgo­
dnie i przykładnie, lecz zwolna 
francuz stawał się do tego stopnia 
natarczyw y, iż Beppo byt zm
ny przyłożyć mu pistolet do n r /s  i. 
S tangret uczynił to sarno, pyw-H 
stanął, w tejże chwili z zarośli wy­
skoczyli nasi i otoczyli powóz. Po 
czątkowo francuz próbował się brc: 
nić, a naw et dość dotkliwie potur­
bował Eeppa, lecz w końcu uledz 
musiał przeważającej sile. I  tak  zo- 
Btał przewieziony do katakum b św, 
Sebastjana.

>— A co! — rzekł hrabia, zwraca­
jąc się do d‘Epm nya — zdaje się, 
że to wcale ciekawa historja. Cóż 
pan na to! Pan, k tóry jesteś tak

%ioc u m e s i e f i  i szalów w hotelu Sask im .
Na widok legitymacji, policjanł om al nie zem dlał.

Między portierem hotelu Saskie* 
go w Warszawie a gościem z mia* 
sta toczyła się

w so b o tę  w ieczorem  * 
wstępująca rozmowa telefoniczna: j

— Hallo, czy hotel Saski? j
— Tak jest, portiernia.
—- Mówi Kazimierz Dudziński, o

bywatel ziemski z pod Zamościa.
Proszę przygotować mi pokój 

Zamówić dobrą
kolację na trzy o so b y .

ZrobioneI Szanowny pan otrzy­
ma pokój numer dziewiędziesiąty 
piąty.

Po upływie pół godziny przed 
hotel zajechała taksówka. Wysiadł 
z niej mężczyzna lat średnich 
z  dw iem a blondynkam i.

Udał się wprost do pokom nr.
95, poczem zadzwonił na kelnera.

Był bardzo grymaśny. Długo 
wybierał potrawy, wypytywał o 
wódki, likiery, wina.

Nakryto stół, zastawiono 
m nóstw em  butelek

i półmisków. Uczta przeciągnęla-się 
do godziny 1 ej po północy.

A kiedy panienki wyszły, kelner 
zapukał ostrożnie i podał szlachci­
cowi rachunek j

na 154  z ło te  i 80  g r o szy . j
— Co, płacić, — burknął zie^ 

mienin — ja nie płacę...
— Jakfo, ja nie płacę....
— Bo nie płacę 1
Machnąwszy rozpaczliwie ser­

wetką, kelner pobiegł po policje. - —
— Dlaczego pan nie płaci ? 

pyta posterunkowy.
— B o  nie m am  ani g ro sza ,,
— A dowód osobisty pan m a?jj
Owszem, służę.
Obejrzawszy legitymację, po* 

licjant aż przy-iadł ze zdumienia, j
Była to karta wydana Kazimic-* 

rzowi Dudzińskiemu przez ^
w ięzien ie  m ok otow sk ie  

gdzie odsiadywał karę za jakieś o-t 
szustwo. " ,,|

»3zlachcica« zabrano do atesz u 
Kelner desperuje.

Młoda żona bandyty
dziś pokutuje za swe zbrodnie.

Przed kilku laty głośnem echem 
tia łamach prasy odbił się proces 
ohydnego bandyty Zboińskiego. Miał 
on na swem sumieniu niezliczoną

liczbę m orderstw .
Głównym pomocnikiem bandyty by­
ła jego młodziutka żona.

W przebraniu siostry miłosier­
dzia zwab ała upatrzone przez się  
ofary do lasu, gdzie zabójcy czy­
hali już na łup.

Tvm sposobem kitka osób zo­
stało wciągniętych przez Zboińską 
W śmiertelną zasadzkę.

Sąd skazał potworną zbrodniarkę 
na karę śm ierci.

Dzięki usilnym staraniom obrony 
karę tę zamieniono na beztermino­
we więzienie. Okolicznością łago ­
dzącą dla skazanej był fa*t, Iż Zbo- 
ińska, maiąc lat 14, była iuż ko* 
chanką potwornego mordercy, a na­
stępnie jego żoną. Dzieckiem tedy 
jeszcze dostała się w szpony zbrod­
niarza, a owładnięta ślepą miłością
t s is :

stała się w jego rękach powolnyrń 
narzędziem.

W więzieniu Zboińska 
p ow iła  d z ieck o .

Gdy maleństwo przyszło na 
świat, — olciec już nie żył, straco^ 
ny na szubienicy.

Nieszczęsna ofiara zgubnej mi-j 
łości do bandyty, odsiadywąła naj­
pierw karę w Białymstoku, obecnie 
jest w Fordonie.

I to jak stwierdzają raporty wię-, 
zienne, dzisiaj jest Zboińska przy­
kładem dla całego więzienia.

Zatru iniona w warsztatach od 
rana do nocy odznacza się wielką 
pracowitością, zachowuje się'* wzo­
rowo,

jest b e z  zarzutu .
Wobec tego też kara jei będzie 

złagodzona i zamieniona na 15 lat 
więzienia.

Potworna morderczyni, Jaką się  
stała pod wpływem zbrodniarza, 
dziś pragnie tylko jednego: wybła- 
gania sobie przebaczenia u Boga.

Reklama jest dźwipśą handlu!

(s) „W morzu łez i k rw l“. S taraniem  
zjednoczenia stanu  średniego w So­
snowcu w sali k ina „Sfinks“ nl. W ar­
szawska w dniu 15 (niedzielę) r. b. o g. 
11 rano zostanie wygłoszony pod po­
wyższym ty tu łem  odczyt przez prof 
Krzyżanowski ego.
F  Odczyty tego prelegenta jaskraw o 
jodzwierciadlają gehennę okrucieństw 
K  B osji sowieckiej.
f  jW dwugodzinnym odczycie ucze­
s tn ik  jes t wszechstronnie zaznajomio- 
iny ze wszystkiem i najw ażniejszerai po­
staciam i krw aw ej rewolucji rosyjskiej. 

;t Odczyt ten budzi duże zainteresowa 
tiie w szerokich kołach społeczeństwa.

W stęp na salę tylko dla dorosłych. 
Ten sam odczyt powtórzony będzie' 

,w Dąbrowie w sali „Komety" tegoż 
''dnia o godz. 2 po południu.

Z B ędzina.
' (b) Posiedzenie likwidacyjne. Ju tro

f,W sali starostw a o godz. 6 wieez., pod 
przewodnictwem starościny Bosowej 

; odbędzie się likw idacyjne zebranie po­
wiatowego kom itetu kolonji letnich 
jdla dzieci z Niemiec,
t  fb) P łace rzezaków. W  Będzinie od­
by ła  się konferencja w spraw ie uregu 

i low ania płac rzezakom, zatrudnionym  
,w rzeźni m iejskiej. W . konferencji 
,wziął udział radca Jakim ow, delegat 
z województwa, przedstawiciel staro
stw a i gm iny żydowskiej.   _
f Dotychczas rzezaey pobierali opła­
tę od sztuki, obecnie na konferencji u- 
chwalono, wypłacać im miesięczne wy 
nagrodzenie w wysokości 800 zł.
r  Ezezaey początkowo oponowali 
przeciwko takiem u wynagrodzeniu, _żą 
dając  1000 zł. miesięcznie, w końcu jed 
•nak po dłuższych p ertrak tacjach  zgo­
dzili się na  800 zł.

Ogólna sum a ma nie przekraczać 
10.000 zł. rocznie.
F (b) P an  B enjam in i m arm ełada. Za
(Wyrabianie m arm elady w pryw atnem  
m ieszkaniu bez pozwolenia na to odpo­
wiednich władz, został przez_policję 
pociągnięty do odpowiedzialności sądo 
Wej B enjam in M ałach ul. Sączewskie- 
go 14. i

f  (b) Na gorącym  uczynku. B. P ierz­
chała niedawno opuścił więzienie, 
gdzie odsiedział 4 la ta  za dokonanie 
szeregu kradzieży z włamaniem, na te. 
penie naszego powiatu.
[ Onegdaj P ierzchała został przylapa 
łiy na kradzieży u Eoteaiberga przy ul. 
Małachowskiego 44 i znów siedzi.
J (b) Niesum ienny krawiec. Mieszka­
n iec  Będzina, Szymon N aparstek, .k ra­
wiec, zam. na Górze Zamkowej 3, przy 
ją ł  od Szwajcera, K o łłą ta ja  2, parę me­
trów  m aterja łu , w . celu wykonania 
m u ubrania. Po k ilku  dniach, kiedy; 
Szwaj cer przyszedł do przym iarki, k ra  
wca nie było, a żona jego oświadczyła, 
że mąż uciekł.
' (b) Obława w m elinach złodziej­
skich. Onegdaj policja w Będzinie urzą 
dziła jenera lną  obławę w m elinach i 
domach publicznych na różnego rodza­
ju  szumowiny i włóczęgów.

Ogółem zatrzym ano do bliższego wy 
legitym ow ania 12 osób. .
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znakomitym spostrzegaczem!
i— Myślę, że byłaby ona niezwy­

kle zabawna, gdyby nie to, że doty 
czy mego przyjaciela.

— Tak, wesoła przygoda ta  mo­
głaby się skończyć bardzo smutnie. 
;No, ale teraz bądź pan spokojny, 
skończy się na strachu.

i— Więc jedziemy do niego!
1 >— N aturalnie, zwłaszcza że taka 
przejażdżka należy do bardzo przy­
jemnych. K atakum by św. Sebastja­
na w cudownej się znajdują okoli­
cy! Nie będziemy mieli najm niej­
szej z tern trudności, gdyż powóz za 
przężony stoi zawsze gotowy na me 
rozkazy.

-— W  nocy naw et! — zapytał 
zdumiony Franciszek.

— Ależ tak. Jestem  wielki dzi­
wak. Czasami przychodzi mi do gło­
wy w nocy lub zrana, albo pod ko­
niec śniadania... kaprys, by jechać 
na koniec choćby świata. W tedy wo 
łam jedynie: „zajeżdżać", wsiadam 
i jadę. Ale dziś nie pojedziemy tak  
daleko!

Mówiąc to, hrabia zadzwonił, a 
gd j  wszedł służący rozkazał:

.— Niech powóz zajedzie. S tan­
gret nie będzie potrzebny. Powiezie 
pas Ali.

— Zaledwie pierwsza. — rzekł 
hrabia, patrząc na zegarek. Mogliby 
śmy śmiało wyjechać o p iątej do­
piero. Lecz zwłoka taka mogłaby

zepsuć hum or hrabiem u Albertowi, 
lepiej więc będzie, gdy go nieco 
Wcześniej wyrwiemy z wrażych 
!rąk. Jedziem y więc.

U  drzwi hotelowych powóz juz 
oczekiwał. Na koźle siedział mu­
rzyn, ten sam, którego d‘E p inay  wi 
dział w podziemnym pałacu, na wy­
spie Monte Christo. I

D ‘E pinay  w siadł do powozu fa- 
zem z hrabią. Na koźle umieścił się 
Peppino i konie ruszyły.  ̂ i

Gdy zaprzęg stanął u bram y sw*- 
Sebastjana, strażnik chciał robić pe 
wne trudności, lecz hrabia pokazał 
pozwolenie burm istrza m iasta na 
przejeżdżanie swobodne bram w każ 
dej porze dnia i nocy, wobec czego 
bram a została otw arta.

Przez via A ppia powróz poto­
czył się szybko dalej.

" P rzy  blaskach wschodzącego 
księżyca d ‘E pinay  dostrzegał od 
czasu do czasu błyski broni, czyha­
jących w cieniu drzew bandytów, 
lecz skinienie ręki Peppina wystai, 
czało, by powóz szedł ciągle na­
przód, bez żadnych przeszkód.

.— Niedaleko cyrku K arakalli 
powóz stanął, Peppino otworzył 
drzwdezki, wobec czego h rab ia  i 
d ‘E pinay  wysiedli.

•— Za dziesięć m inut będziemy na 
miejscu — rzekł~hrabia do swego to 
warzysza. Następnie w  narzeczu 
toskańskiem dał jakiś rozkaz Peppi

J lO W l. .
Peppino w yjął w tedy pochodnię 

z walizy powozu, zapalił ją  i ruszył 
w drogę. D£E pinay  widział, jak  za­
puszczał się on wązką ścieżyną po­
między urw iska, aż wreszcie znik- 
pął w zaroślach.

— Teraz — rzekł hrabia — meżej 
jny podążyć jego śladem.

I  poszli tą  samą ścieżką. Po pevt 
nej chwili dojrzeli dwuch ludzi, roz 
m awiających w cieniu drzew.

— Idziemy dalej! — zapytał % 
pewnym niepokojem d‘Epinay.

— Oczywiście. Peppino już u- 
przedził tych ludzi o naszem przy- 
byciu.

W  samej rzeczy, jednym z tych 
ludzi był sam Peppino, zaś drugim 
bandyta, k tóry  na widok hrabiego 
w yprężył się i zasalutował.

—Jeżeli wasza ekscelencja ra ­
czy iść za mr.ą — rzekł Peppino do 
hrabiego —to pozwolę sobie wpro­
wadzić go do katakumb. i

— Dobrze — rzekł hrabia — pro- 
y/adź. . i

— O kilkanaście zaledwie kro­
ków dalej, pomiędzy skałami, przy 
słonięty krzewami dał się widzieć, 
otwór, przez k tóry  zaledwie jederf 
człowńek mógł się jednak  przecisK 
n ą ć  tylko. 4
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Z Czeladzi.
(c) Co pow iedzą na to  rodzice? R o: 

botnicy, za tru d n ien i p rzy  re g u lac ji 
B ryn icy  by li św iadkam i, ja k  k ilk u  wy 
rostków  obrzucało kam ien iam i, idące­
go walem sta rca . N ieludzką zabawo 
w yrostków  p rzerw ał jed en  z ro b o tn i­
ków, s ta ra ją c  sio u jąe  spraweo- Spło­
szeni ,.kam ieniarze" uciek li przez wodo 
w strono Czeladzi. S tarzec  odniosl k il­
k a  sińców od uderzeń  kam ieniam i.

W śród chłopców znajdow ał sio syn 
O kraj n ego z Nowej K o lon ji (dom, w 
k tó ry m  m ieści sio sklep „P raca*). Mo­
że rodzice zechcą zastosow ać odpowied 
n ie  środki, aby synek nie b ra ł wiocej 
razy  udziału w podobnych w ybrykam i.

(e) K radzież ku r. W czoraj am ato ­
rzy  cudzvch k u r  sk ra d li z kom órki Fe 
lik sa  Goborskieg-o i M iko ła ja  Słow iń­
skiego, P iask i, N ow opogońska 7, szesc 
k u r  i dw a koguty .

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie rad y  m ie jsk ie j. D nia 

17., t. j. we w torek o godz. 7 i  pół wiecz; 
odbędzie sio posiedzenie ra d y  m iejsk ie j 
z następ u jący m  porządkiem  obrad:

O dczytanie korespondecji; uchw ale­
nie sądowi grodzkiem u w D ąbrow ie 
do tac ji w w ysokości 300 zł. m iesięcznie 
na  w ynajęcie lokalu ; uchw alenie s ta ­
tu tu  o poborze specja lnych  dopłat za 
nadm ierne  zużycie dróg  w m ieście n a  
rok  1930-31; podwyższenie op ła t za 
m iejsca  na  ta rg u   ̂spożywczym; p rz e ­
właszczenie g run tów  poleśnych pod 
„Florą*1; rozgospodarow anie dalszych 
terenów  poleśnych pod „F lo rą“; rozpa­
trzen ie  podań p ła tn ików  o zw olnienie 
od podatków  m iejsk ich ; um orzenie po­
datków  m iejsk ich  za rok  1924, 25, 26, 27 
i  1928 n a  ogólną sum ę zł. 17.663,52; za­
m ian a  te ren u  m iejskiego n a  „Sm u­
gach" z terenem  kopaln i „F lo ra“ ; 
zwolnienie dorożkarzy zawodowych od 
podatku  m iejskiego od przedm iotów  
zbytku; sp raw a podatku  akcyzowego 
od p a ten tu  f irm y  St. Zagrodzki i M ala 
ty ń sk i za rok  19*29; sp raw a popraw ek 
do um ow y na  koncesję udzieloną związ 
kowi leg jonistów  w D ąbrow ie na  roz­
k le jan ie  afiszów  i ogłoszeń po m ieście; 
zatw ierdzenie p ro je k tu  um ow y z elek­
trow n ią  okręgow ą w Sosnowcu n a  zao­
patrzen ie  kol. Ks. J .  Poniatow skiego  
i Łabędzkiej w energ ję  e lek tryczną; 
sp raw a popraw ek do um ow y z tow arzy  
stw em  tram w aje  elektryczne Z agłęb ia  
D ąbrow skiego n a  k o rzystan ie  z u lic  i  
planów  m iejsk ich ; uchw alenie sta ły m  
robotnikom  m iejsk im  g ra ty f ik a c ji;
p rzyznanie  em ery tu ry  ogrodnikow i
m iejsk iem u S tan isław ow i Gołdzie i 
sk ładanie  do p rezyd jum  wniosków  i  
in te rp e lac ji.

(d) K radzieże. L ueer P inkus, k ra -  
wiee, zam ieszkały  w dom u w łasnym  
p rzy  ul. Szosowej w Strzem ieszycach, 
zam eldow ał, że w nocy z 9 na  10 b. m. 
n ieznan i spraw cy dostali się do sklepu 
jego, skąd sk rad li 2 p a lta , 7 g a rn itu ­
rów  m ęskich, o raz różne m a te rja ły .

Poszkodow any oblicza s tr a ty  n a  
4122 zł. Sklep był ubezpieczony n a  8000 
złotych.

— Z m ieszkania  J a n a  Szczotki p rzy  
nl. K onopnickiej 28 w D ąbrow ie, sk ra  
dziono garderobę b iżu terję , ra d io a p a ­
ra t  (detektor) o raz 370 zł. gotów ką. P o ­
szkodowany oblicza s tr a ty  na  1145 zŁ 
Poza tern skradziono rów nież 9 w eksli 
n a  sum ę 1000 zł.

Ofiary;
Na akcję przeciwgruźliczą zło 

ivłi w odm. »Expresu  Z agłębia«  
Andrzej Furm anek zł. 10. —  Karol 
Zięba zł. 5. — Kaszyca P io tr  zł. 2

Haftach na warcie pi ze* msłźeńsitą alkową.
G ru b a  laska  spad la  na plecy n ewinrtego Funk ie row icza .

Przeczytaj l Napisz!

Zam ożny kupiec bra >ży gaian 
teryjnej, Mailo^ b M ł o d o w i n s k i 
(W arszaw a, Nalewki ló )  poślubił 
przed rokiem

b u r d z o  p r z y s t o j n ą  
w s iszaw ian k ę  imieniem Reb2 ka.

Nie m ia ł jej nic do  zarzucenia.
— Daj B oże wszystkim taką żo- 

Dę — pow tarzał  często, popijając 
kawę w cukierni Sem adeniego.

Raptem, a było to we wrześniu 
b ieżącego .roku, pan M łodowiński 
o trzym ał pecztą  list tej treści'-

Kochany Panie Majloeh!
W inszu ję  ta k ie j p rzy sto jn e j m ałżon 

ki. Żeby P a n  "wiedziałeś, że ona była 
w czoraj z facetem  w k in ie  „Splendid-*, 
a ja  za n im i siedziałem  i różne rzeczy 
widziałem . P ow iadam  .P an u  — cymes! 
Z głębokim  szacunkiem  ,

Wierny przyjaciel.

P o  przeczytaniu tych paru w ier­
szy, tchnących szczerością, han 
dlowiec nagle spochm urnia : 

—  G dzie ty byłaś wczoraj w ie ­
c z o rem ?  — zag ad n ą ł  żonę.

—  Byłam  u mamy — odparła . 
T e g o ż  dnia, w cukierni, pan

Majloeh
w p a t r y w a ł  s ię  w p r z y ja c ió ł ,

przeszywając ich surow ym  w zro ­
kiem. Ale nie zauważył nic po d e j­
rzanego. 

W październiku doręczono mu 
drugi anonim, bardziej jeszcze t r e ś ­
ciwy.

Panie Majloeh!
Spieszę zakom unikow ać, że w czoraj 

o godzinie 10 m in. 15 wieczorem, p ań ­
ska żona i  ten  sam  facet p rzyszli do re  
s ta u ra c ji „Picadilly**. Je d li w ontrup-

kę, polem  jak iegoś p taszka, polem  kom  
p e t. P il i  słodką w iśniów kę i kaw ę z w y 
tw ornym  lik ierem . Jeżeli P a n  n ie  wie 
rzysz, to  proszę spraw dzić  w ra c h u n ­
kach  kasow ych „P icadiiy". Z poważa-

M

m em
Życzliwa dusza.

Na pytanie— guzie spędziła  wie­
czór, pani Rebeka o d p a iła ,  że u ku ­
zynki.

W ub eg lą  sobotę z a wił się li­
s to n o sz  z trzecim lisiem od iegoż 
autora.

B iedny P a n ie  M ajloeh!
P a n  pojęcia n ie  m asz ja k  m i ża l P a  

n a  z powodu postępow ania  m ałżonki 
P ow iadam  otw arcie, że n a  pańskiem  
m ie jscu  ja  by nie w ytrzym ałem , ty lko  
w ziąłem  k ija  i po łam ałem by g n a ty  te  
m u  facetow i, k tó ry  co w torek  chodzi 
przed- p ańską  b ram ą  ta m  i z pow rotem . 
On wie, poco chodzi p an i R ebeka też! 
On m a m ięk i kapelusz, sza rą  jesionkę, 
ang ie lsk ie  w ąsy i spodnie w ja sn e  pas­
ki. N apraw dę, ż a l m i P a n a , kochany  
P an ie  M ajloeh. Cy„ cy ta k a  żona...

7 — sze ten sam.

Wczoraj o godzinie 6 ej w ieczo­
rem, prz^d b ram ą domu nr. 13 na 
Nalewkach rozległy się  wrzaski. 
Jakiś pan grubym  kijem ok łada ł  
d rugiego  pana.

O bu  zab rano  do  komisariatu. 
P ierwszy r o d a ł  się za Majlocha 
M łodow ińskiego, drugi —  za Icka 
Funkierowicza z  Wilna.

Jak się okazało , p. Funkiero- 
wicz bawił w Warszawie

z a le d w  e  p a r ę  g o d z i n  
i tegoż dnia m iał w racać do r o ­
dz innego  miasta.

P a  Majloeh przeprosił  g o  za  
przykrą pomyłkę.

Otrzymasz bezpłatnie!
W ie lk i i lu s tro w a n y  c e n n ik  n a  ro k  1930 z a ­
w ie ra ją c y  w ie le  n a jn o w sz y c h  w y n a  azk ó w  
i n iez b ęd n y c u  p rz ed  n io td w  w k a ż d y m  do ­
m u, ja k  rad jo , eu fo n y , g ram o fo n y , m aszy n y  
do szycia , zeg ary , p la te ry  i t .  p . rzeczy . 
W szy stk ie  n a sz e  to w a ry  sp rz ed a jem y  n a  
w a ru n k ac h  n  e z w y k le  d o  g o d n y c h  i n a  

d łu g o te rm in o w e  sp ła ty .
Zwracać s . ę  do t i r m y :

D/T. „EMO“ M. Okoń, Warszawa,
k i e ,n a  11, t e l .  121- 66.

Publiczna eh osia sekciarzy w łaźni.
Jeden ryczą!, leżąc spokojnie, drugi czm ychnął z  pod

rózeg.
W sympatycznej, czysto utrzy­

manej łaźni »Pod blachą® w War* 
szawie panow ał zwykły ruch. M iło ­
śnicy zabiegów hyd ro n ah  cznych 

pięli  s ię  p o  s c h o d a c h  
ku  górnym  półkom, by w obłoku 
gorącej pary  nabrać  jędrności i 
zdrowia.

S p o ro  było tłuściochów, prażył 
się też atleta cyrkowy, któremu parę 
deka przeszkadza w turnieju. N agle 
w pogwarze łaźni

r o z l e g ł  s  ę  r y k  b ó lu .
N a  chwilę zapanow ała  cisza, poczem 
z najwyższej półki dały się Styszeć 
słowa:

Kołoti, Wania, zdorowol 
R ozog nie żalejt

I znów coś ryknęło wspaniałym 
basem.

Publiczność zdrętwiała. P a ru  
śm iałków

z  k ą p ie lo w y m  n a  c z e le  
ruszy ło  naprzód. Zastali pod pu 
tapem  dwu nagich dryblasów. Jeden 
leżał na deskach plecami do góry, 
drugi ch o s ta ł  go  pękiem rózeg.
Walił bez litości, nie zw racając u 
wagi na otoczenie.

Rzecz szczególna, że bity 
n ie  b r o n i ł  s ię  w ca le ,  

ściskał tylko zęby, wydając od  
czasu  do czasu przeraźliwie w rza­
ski.

—  Przestań pan  —  zawołał ką 
p'elowy — i znów w as tu licho 
przyn osło! .

—  Z araz  sk o ń cz tm y  — odpar ł  
wykonawca zabiegów —  jeszcze tyl-

ę  i
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Specjał sta chorób nerwowych  
i umysłowych

Dr. Norbert Prager
K atance ,  ul. IVlarjaGka 24

ord. od 9 — 12 i o i  3 — 6
Psycho Hy.jnothera _>ia ElektrMhe- 

rapia. Psychoanaliza.

ko on mnie wychłosta.
—  N o, n o  b e z  t y c h  k r z y k ó w . . .
i  zwracając się do gości,  kąpie­

lowy dodai:
— Oni lak często g rzm ocą  się  

za grzechy, już ja ich znam. Przed 
pół rokiem to naw et jeden zemdlał 
pod rózgami.

P o  up.ywie paru  minut dała się 
s łyszeć  nowa serja wrzasków. Tym  
razem 

darł się tenor,
a bas  zachęcał g o  do wytrwania. 
W idocznie bitący zbyt twardą miał 
rękę, bowiem tenorek nie wytrzymał. 
W kilku susach  skoczył z pod su- 
litu na parter. T uż za nim, z o b  o k u  
pary wyłoniła się ręka z pękiem ró ­
zeg i rozpoczą ł się p o śc ;g.

—  S tó , proklaiyj, duszę chcesz 
oddać  diabłu! —  w rzeszczał prze­
śladowca.

— Pomiłui —  b łaga ł  drugi — 
już i 

ś w ie c z k ę  p o s ta w ię .
Do awantury wmieszali się k ą ­

pielowi. Pom ew aż  g o ść  z  rózgam i 
staw ił opór, sp row adzono  policję.

Obaj klijenci w naj.epszej z g o ­
dzie oznajmili, iż należą do  p ra w o ­
sławnej sek ty  »chłyslów« (biczow­
ników). B as podał się za A lekse­
go  Boreiko tenor za Iwana K rob- 
kowa z Wołomina. Jeżeli wykazali 

n a d m i a r  g o r l i w o ś ć ,  
to tylko dlatego, że zbliża się post. 
św. F l ip a .  

Zdziwiony policja! zanotow ał 
wszystkie te szczegó ły  w protokóle.
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w  Wielka tania przedświąteczna wyprzedaż
w sklepie galanteryjnym

<J. K R U M E %  Sosnowiec, Targowa 12
le iefon  5 -4 0 . ...... Telefon 5 -40 .

P3LSCA: Parasole-ki torebki damskie p o r t f e l e ,  pończochy, skar­
petki, rękawiczki, chusteczki, bieliznę damską i mąską, oraz w eł­
niane swetry, kostjumy, kamize ki, pulowery, trykotaże i Ł p.

K u p u j ą c y  o t r z y m u j e  n i e s p o d z i a n k i .

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, l i .  12.
N ow y io rk  8.88 
L o n d o n  45.491/.
P a ry ż  56j08'%
W iedeń  125,33 
P ro y a  26.421/.
W ło ch y  46.63 
Belorta 124.78 
S s w a ic a r ia  173,14 
K o la n d ia  559.95 
B erlin  215,29 
D o!. W ar. pr. o b r.
5 %  P o i .  D o la ro w a  67,00—67,33 
5°/, P o i .  K on  w e rsy  m a  r l. 49 75 
4°), P o* . In w e s ty c v in a  zł. 117,00 1 1 7 /0  
4ł />% Z ie m sk . K redyt. 47,50 

T e n d e n e ia :  n ie je d n o lita

AKCJE
W arszaw a, 11.12.

B a n  , D y s k o n to w y  125,00 
B a n k  P o lak i 170,30— 171,—
B onk  Z a c h o d n i 81,—
B ank  sp ó L  z a ro h k . 78.50 
H a b e rb u s z  101,00— 100,—
W ęgiel 7 0 ,0 0 -7 0 ,5 0  
Li p o p  41,00— 40,00 
O s tro w ie c k ie  6 4 ,—
S ta ra c h o w ic e  22,—

T e n a e n e ta :  n ie je d n o lita

G I E Ł D A  Z B O Z O W A .
P o zn ań ,  11.12.

Z y to  26,80— „6,50 
P sz e n ic a  55,f 0— 37,50 
Jęczm ień  p rz em ia ł. 24.50— 25.50 
Jeczrn ień  b ro w a r. 27,00—50,—
O w ie s  20,60—^2.50 
O trę b y  iv tn ie  16.00— 17.—
O trę b y  p sz e n n e  18.00— 19.—
M ą k a  ż y tn ia  10c/0 57,50 
M ąk a  p sz e n n a  65 //:, 56,00— 60.—
R z ep a k  70.00— 74.00 
G ro* h  p o ln y  38,— 42.—
G ro c h  V ik to r ia  42,00—  49,—
G ro c h  F o ltiie ra  40 ,— 47,—
S b  m a lu źn a  5,00— 3,50 
S to m a  p ra s . 4.0U— 3.55 
S ia n o  lu źn e  8.00— 9.—
S ia p o  p ra s .  10.00— 11.—

U s p o so b ie n ie  s p o k o jn e .

S z o t e r  w m u z e u m .
— Patrz, ten jechał pewnie zjesz 

ze w iększą szy b k o śc ią  o d  ciebie, 
'eby taK zo s tać  p o tu rb o w a n y m ,  n a ­
leży gnać  conajmniej z szy b k o śc ią  
£0 kim.

Przyjaciel.
— W yratow ałbyś  do b reg o  p rzy ­

jaciela w kryiycznem położeniu  m a ­
ją  pożyczką?

—  O w szem , ale nie m am  d o ­
brych przyjaciół.

Dowcipny
—  Dzisiai bardzo  p rzeszk ad za ­

no mi podczas  pracy.
—  G dy ia pracuję, n ikt nie od  

waży Ssę wejść do  mnie.
— Jak pan lo  rob i?  C zy  pan  

także jest p is a rz e m ?
—  Nie. Jestem p o g ro m cą  lwów

Miły malec.
Nauczyciel w yjaśnia  dzieciom 

iż s ta rsze  o so b y  należy szan o w ać  
C hce  się  przekonać, czy wszystkie 
dzieci z rozum iały  g o  dobrze. Z w ra­
ca się do jednego z malców: C o  ty 
czynisz, gdy  do przepełn ionego  wa* 
g o n u  wchodzi jakiś s ta rszy  p a n ?  

— Krzyczę: zajęiel



Atr. b

Aresztowanie nsuczyciela-komunisty
za  działalność wyw rotow ą wśród dziatwy szkolnej.

5 4

Uwagę włodz policyjnych w War 
Szawie zwróciła oslainio wzm ożo­
na działalność komunistów, którzy, 
nie znaidujsc posłuchu dla swych  
haseł wśród robotników, zaczęli pro 
pagować idee wywrotowe wśród  
młodzieży szkolnej 
T ru jąca  p r o p a g a n d a  w y w r o to w a  
zdoł ła nawet przeniknąć do niższych  
klas. Nieraz władze szkolne znaj­
dowały odezwy komunistyczne u 
12 letnich uczniów i uczenie. Zapy­
tywane dzieci oświadczyły, że ulot­
ki te wręczono im

p rzy  w y jśc iu  z e  s z k o ły .
Władze policyjne roztoczyły w o ­

bec tego baczną obserwację i w czo  
raj przed wieczorem aresztowały  
trójkę Kolporterów' druków odezw  
wywrotowych, zatruwających mło­
dzież szkolną

Mianowicie: 
na r o g u  ulic L ubelsk iej  i Gro*  

ch o w sk ie j  
aresztowano znanego komunistę Ka 
zimierza Zyibera (Namiestnikowska  
nr. 7) w chwili gdv rozdawał ulotki 
wywrotowe.

W tym samym czasie  
p rzed  fa b ry k ą  p rzy  ul. K row iej  
aresztowano dwie komunistki, Różę 
Hanech (Wileńska 1) i Itlę 3zlem en  
berg (Wrzesińska 2). Ob e ona za­
trzymywały na ulicy przechodzące 
dzieci i wręczały im odezwy komu 
nistyczne, które ukryte miały pod 
paltami.

W związku z  temi aresziowania 
mi władze policyjne przeprowa­
dziły
23 rewizje w mieszkaniach pry­

watnych.
Ustalono, że kolportowaniem dru­
ków komunistycznych wśród m ło ­
dzieży trudnili się nawet nauczy­
ciele. Podczas rewizyj przeprowa
dzonych w mieszkaniach kilku u- 
czenic jednej ze szk ó ł  żydowskich  
znaleziono szereg odezw i spra 
wozrPń z dzmłainości < rtu nizacji

Świeczki choinkowe
stearynowe i zwykłe

O Z D O B Y  
Kasetki prezentow e

zakupisz najtaniej, jak ogólnie 
wiadomo 

w okładzie Fabrycznym
T wa „S  I Ł A “

Sosnow iec, ul. Kościelna*

i * j  i

D<duKa » w v cn o w en ic .

młodzieży komunistycznej. Dwie z 
uczenie notowane już są w policji 
politycznej
z a  u d z ia ł  w  m a n ife s ta c ja ch  w y ­

w r o to w y c h .
Dochodzenia. przeprowadzone 

przez urząd śledczy ustaliły, że 
kolportażem druków komunisty­
cznych wśród młodzieży szkolnej 
trudniła się s i e c a ln a  organizacja, 
na czele której stał 
p ew ien  n a u c z y c ie l  s z k o ł y  ż y ­

d ow sk ie j .
W dniu wczorajszvm areszto­

wano 6 członków lei organizacji z 
przywódcą na czele. Nazwiska  
aresztowanych trzymane są narazie 
w tajemnicy.

Śledztwo trwa.

Olbrzymia afsra trucicielska
aresztowanych. — Siedmiokrotna morderczyni. — 50  

otwartych grobów.
20, najstarszaOlbrzymia afera trucicielska, 

której widownią była wielka ilość 
wiosek węgierskich, zatoczyła tak 
szerokie kręgi, iż .już w dniu 13 b. 
m. pierwsze 4 trucicielki staną 
przed sądem. Są to: 44-letnia Róża 
Ilalyba,, 71-letnia Lidja Alah, 66-le 
tnia Juljana Lipka i 50-letnia Mar 
ja Koteles.

Z tych 4 wymienionych powyżej 
kobiet sama tylko Julja Lipka ma 
7 morderstw na sumieniu. Pierw­
szą jej ofiarą była własna jej mat­
ka.

W związku z całą olbrzymią afe 
rą trueicielską w sądzie okręgowym 
w Szolnok znajduje się w chwili o- 
becnej 34 osób w areszcie. W liczbie 
tej jest 31 kobiet, z których naj-

Kino

„ W a w e l "

w  Sielcu
o b o k  k o ś c io ła  

T el. 7 -6 5 .

D Z IS ! i dni n a s tę p n e  D Z IS  !

Kobieta w płomieniach
Wzruszający dramat kobiety ogarniętej płom ieniem  wszechpotężnej

m iło ść .
W  r o li ty tu ło w e j:  Olsra C z e c h o w a .  W  r o li t y t u ło w e i:
Początek s?ansów  w  dni powszednie: I — 6, II — 8 wieczorem. 
W dni świąteczne: I — 3.30, II — 5 30, III 7.30, IV 9. 0 w.

W k rćt •-; »<->IERW SZA MILO K O Ś C I U S Z K I *

K I N O

„Otieon”
Dąbrowa Górn., 
irl.Sob eskisgo 6.

Od dnia 11 do 15 grudnia 1929 roku
W ielki rew elacyjny film  pt

„Grzesznica bez grzechu*6
Z uraczą Esther Bąiston i Jam es Hall.

Nadprogram: „TYGODNIKI F IL M O W E " Nadprogram.

K I N O

, ,  M o m u  s “

P ogoń

T y lk o  4  dn i!  T y lk o  4  dni!  
O d cz w a r tk u  12 gru d nia  d o  n e d z ;e  i 15 grudnia

N ajpotężniejsze arcydzieło XX w ieku realizacji Turzańskiego

„Wołga, Wołga11
W ielki sentym entalny dramat rodzimy rosyjski, ilustrujący dzieje 
słynnego rozbójnika Stlenki Razina i jego m iłość z księżniczką. 

Gigant, olśniewająca wystawa.
Wykonanie trwało 4 ,ata kosztem 4.000.000 dolarów.

SAMOCHÓD lim uzyna m ark i „Ci­
troen" m ało  używ any n a  dogodnych 
w arunkach  do sprzedania . W iadom ość
ul. C iasna n r. 12 tel. 6-88.____________ _
DO sp rzed an ia  sklep spożywczy z to ­
w arem  i pokój z k u ch n ią  w Sosnowcu.
W iadom ość -Ex-ores Zagłębia".________

e c . i i w k % > na .-asy. 
Otomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
wić w Zakładzie Tapl- 
cerBkim, Grabowakiegcf, 

Pogoń, Będzińska 23.

dćT sp rzedan ia  dom m urow any  o czte­
rech ubikacjach. Ząbkowice, M aty lda  
Szlak p rzy  kościele.___________________

' 6!? ZŁOTYCH w ynosi o p ła ta  za k u rs  
szoferski na „Zawodowych K u rsach  
Szoferów " założonych w ro k u  1924 p rzy  
, K lubie  A utom obilow ym " w Sosnowcu 
ulica  Sw obodna 7 o ficyna p raw a. Ilość 
kandydatów  ograniczona, lekcje ran o  i
w ieczó r. _________________________
ZA W IA D O M IE N IE . W y k ład y  w od­
dziale P a tro n  E x p ress  K ro ju  Nowo­
czesnego P ro fe so ra  P a ry sk ie j A kade- 
m ji K. Lew ańskiego w Sosnowcu, ul. 
D ęblińska 7, tel. 1-33 I I  p. fro n t, roz­
poczynają  się z dniem  16 g ru d n ia . Za­
pisy  na podstaw ie Ceny R eklam ow ej 
p rzy jm ow ane będą do dn ia  rozpoczę­
cia w ykładów . P o  ty m  te rm in ie  op ła­
ty  norm alne. Z ain teresow ani, k tó rzy  
n ie  uzupełn ili o p ła t w pisow ych, p ro ­
szeni są o obowiązkowe uskutecznien ie  
takow ych w se k re ta r ia c ie  w d n iu  12 
g ru d n ia , godz. od 9 do 1 od 3 — 7.

K upno s sp rzed a *

P osad y i prace.

PO SA D Ę n a jła tw ie j o trzym asz
K ursy  Samoehodo-

NA G W IA Z D K Ę  6 F O T O G R A F JI a r ­
tystyczn ie  w ykonane, od zł. 6.— w za­
k ładzie M ichała  S telm aszczyka—Sosno 
wiec, O rla  4. P rz y s ta n e k  tram w ajow y  
ul. Żerom skiego. ______ ______________ _
P IA N IN O  czarne krzyżow e używ ane 
sprzedam  okazyjn ie . Będzin, H otel B ri 
stoi N r. 11.

ukoń­
czywszy n a jlep sz t 
we Inż. K leber Sosnowiec, ul. W a r ­
szaw ska 22, Inż. K leber i S tudencki 
K rólew ska H u ta , ul. K atow icka 19. Nau 
k a  rano  lub  wieczorem. Sześciocylin- 
drow e sam ochody. P raw o  jazdy  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i, po ukończenia
knrsu . ________________________ ______
PO SA D Ę OTRZYM ASZ ukończywszy 
szkołę szoferów, najlepszą  w woj. Kie- 
leckiem , St. K onopki w Sosnowcu przy 
ul. Sw obodnej 7. P rzy  w łasnych w ar­
sz ta tach . P raw o  jazdy  zapew nione na 
w szystkie system y wozów. K u rs  150 
zł., p ła tn y  w ra tach . Posady udziela
szkoła. Jazd a  na nowych w ozach_____
R E T łJS Z E R K A  zdolna i p racow ita  
obejm ie posadę od zaraz. Zgłoszenia 
do f i l j i  „E xpresu  Z agłębia" Będzin
pod „R etuszerka".__________________
DOBRY ZA RO BEK . K ażdy z Panów  
zarobi m iesięcznie do 600 złotych, z a j­
m u jąc  się sprzedażą a rtyku łów  dzien­
nej potrzeby  i wszędzie pożądanych. 
Zgłoszenia pisem ne k ierow ać M ysłow i­
ce, G órny Śląsk, Skr. Poczt. 44. N a por­
to  znaczek załączyć.

młodsza liczy lat 
lat 71.

Całe śledztwo w tej sprawie po­
chłonęło dużo czasu. W toku śledź 
twa w miejscowości Nagyre i w  
Kisakird otworzono dotąd 50 gro­
bów: wykopane z nich zwłoki pod­
dano gruntownym badaniom w celu 
skonstatowania, czy nie padły one 
ofiarą otrucia. W 42 wypadkach zdo 
łano stwierdzić niezbicie, iż śmierć 
nastąpiła skutkiem zatrucia. W cią 
gu trwania śledztwa 5 z pośród o- 
skarżonych kobiet popełniło samo­
bójstwo, aby w ten sposób uciec 
przed karzącą dłonią sprawiedli­
wości. Pierwsza samobójczyni zna­
ną była pod mianem „djablicy z 
Nagyrev“. W życiu prywatnem zwa 
ła się ona Olah i była położną. Na­
wet w przybliżeniu nie można dziś 
ustalić liczby morderstw, któreirp 
obciążona była ta kobieta.

Rozpoczynający się dnia 13 b. 
m. proces w Szolnok budzi olbrzy­
mie zainteresowanie nie tylko na 
Węgrzech, lecz i zagranicą.

Obslrukcja chroniczna,
zaburzenia żołądkow e i kiszkowe, zawroty 
głow y niepokojące sny, ogólne złe samo­
poczucie zanikają przy używaniu ziół re­
gulujących traw ienie „6ASVłłGSA“, ma­
gistra £. W olskiego. Lekarze stwierdza­
ją skuteczność ziół t GASTfłOSA“, których  
głów ną cechę stanow i łagodność ich dzia­
łania przeczyszczającego, zw łaszcza u o- 
sób pelnokrw istycb, otyłych, artrektyków
1 cierpiących na hemoroidy. Żądać w  ap­
tekach i składach aptecznych. W ysyła się 
również pocztą za zaliczeniem zł. G.— za
2 pudelka, sk ład  główny: laborat. farm. 
J, BoruwsK:ego, Warszawa, Poznańska 11.

JÓ Z E F K u te rm ach a  zgubił pozwolenie 
n a  broń, w ydane przez starostw o  Bę- 
dzińskie N r. 357432. N r. flow ern  kal. 6. 
Z IA JA  B ron isław  zgubił książkę woj- 
skową w ydaną przez P . K . H. Będzin. 
P IĘ T K A  W ładysław  zgubił książkę 
kasy  chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
JA N  O kularczyk  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. H. Za- 
wiercie.
S A P IŃ S K I R om an zgubił książkę ka 
sy chorych  w ydaną w Sosnowcu.

PO TR ZEB N A  bufetow a lub ekspedien­
tk a  do bu fe tu  n  k la sy  w Sosnowcu.
K O RZY STN E POSADY. D la pań  po­
siada jących  p rak ty k ę  kraw iecką zgło­
szenia osobiste od 9 — 1 od 3 — 7 w od­
działach P a tro n  Express^ K ro ju  Nowo­
czesnego P rof. P a ry sk ie j A kadem ji 
K. Lew ańskiego w Sosnowcu, ul. Dę­
b lińska  7, tel. 1-33 I I  p ię tro  front, 
w D Ą B R O W IE  GÓRN„ ul. S ienk ie­
wicza N r. 29, w STRZEM IESZY CA CH  
ul. W arszaw ska N r. 73 u p. B randys. 
Zdolniejsze panie absolw entki m ogą 
o trzym ać Świadectwo lub D yplom  P a ­
ry sk ie j A kadem ji na  podstaw ie ry ­
sunków  przesłanych  do P ary ża , św ia­
dectw a z p raw am i. W  oddziałach po­
wyższych p rzy jm u je  się rów nież uczeń 
nice do n au k i k ro ju , szycia u b ra ń  dam ­
skich, dziecięcych, m odelow ania.
PO TR ZEB N Y  czeladnik fry z je rsk i. 
Sosnowiec, P iłsudsk iego  60, P y tlik .
ZDOLNI P A N IE  i P A N O W IE  i DO­
M OKRĄŻNI zechcą się zgłosić czw ar­
tek  1 — 4 Sosnowiec, R acław icka 22_, n  
p iętro . A rty k u ły  bezkonkurencyjne.
K au c ja  w ym agana.  _
SZO FER  ślu sa rz .p o szu k u je  posady od 
zaraz. W iadom ość w ad m in is trac ji
„E xpresu" Sosnowiec.

P i m * "  A g u b l o n * t i o k ufflvinfv"'*'  ^ j | | | j

K A L IC K I A nton i zgubił książkę w oj. 
skową w ydaną przez P . K. U. Sosno-
wiec. ______________________ _
TY LEC J a n  zgub ił książkę kasy  cho­
ry ch  w ydaną w Sosnowcu, k a r tę  tożsa­
m ości i zaśw iadczenie chodzenia po to ­
rach  kolejow ych w ydane przez Depot
w Sosnowcu. _______________
ZA G IN Ą Ł w eksel n a  100 zł. z w ysta- 
w ien ia  sk ład  drzew a D. F in g ru t Sosno­
wiec ul. Now opogońska, pł. 19. 2. 1930 
roku. W szelkie zastrzeżenia  p raw ne zo 
s ta ły  poczynione. C egieln ia P a ro w a  
„Dzwon" B rac ia  M. i  D. E rlich  Będzin.

w O L

SK RA D ZIO N O  książeczkę w ojskow ą 
na  im ię B olesław a K ozła w ydaną przez
P . K. TT. Sosnowiec.___________________
SAMOCHÓD ciężarow y do odwożenia 
w ęgla i t. p. na  różną odległość i po n i­
skiej cenie o dnajm uje  W incenty  K nesz 
D ąbrow a - Górn., L egionów  99. 
K N A P IK  Józef un iew ażnia  tym czaso­
wy dokum ent w ojskow y w ydany przez
P. K. fT M iechów ________
P R Z E D SIĘ B IO R ST W  O przpm ysłowo- 
handlow e poszukuje udziałow ca z 
w spółpracą lub  bez, gotów ka potrzebna 
5000 zł. P iśm ienne zgłoszenia do adm i- 
n is tra c ji  „E xpresu" pod „5000“. 
O STRZEŻEN IE. O strzegam  w szyst­
kich p .p . K upców  oraz inne form acje, 
iż z dniem  15 b. m. nabyw am  lokal
sklepow y od fabr. Chem icznej „Gzi-
cliów" Sp. Akc. przy  ul. Chem icznej 
N r. 10. Za wszelkie d ług i lub  inne ko­
szta po byłym  sk lep ikarzu  L. B irrn- 
baum  nie odpow iadam . S tefan  Mnla- 
dyn. Sosnowiec. S taszica N r, 12. 
STO W A R ZY SZEN IE W łaścicieli N ie­
ruchom ości m. B ędzina. Zaw iadom ie­
nie. W  niedzielę, d n ia  15 g ru d n ia  1929 
r. o godz. 3-ej p. p. odbędzie się w lo­
kalu  R ady  M iej'skiej m. Będzina, p rzy 
ul. M ałachow skiego 35 (P ia s t)  N adzwy 
czajne Ogólne Zebranie Członków Sto­
w arzyszenia  d la om ów ienia ak tuaL  
nyeh spraw , dotyczących w łaścicieli 
nieruchom ości. U prasza się P . P . W ła­
ścicieli N ieruchom ości m. Będzina o 
liczne i p u nk tua lne  przybycie. 
SZOZEPKA J a n  un iew ażn ia  9 sk ra ­
dzionych w eksli n a  1000 złotych, w ysta  
w ionych: przez Sz. M ilesm ana 2 weksle 
po 200 złotych i n a  100 zł. F ranc iszka  
P is i ta  1 — 50 d ru g i 100 zł., Z ygm unta  
Z ielińskiego n a  150 złotych, A ntoniego 
M ichalskiego 120 żyrow any przez W a­
cław a N iem ca, 1 na  50 złotych w y sta ­
w iony przez Tom asza Ślęzaka, n a  30 
złotych w ystaw iony przez A leksandra 
K w iączka.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. »Expres Zagłębia* Sosnow iec, ul. Teatralna 1. ml 4-94


